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JAKIE BYŁO POWOŁANIE EMIGRACYI,

I  JA K IE  W  T E M  P O W O Ł A N IU ,

TOW ARZYSTW O DEMOKRATYCZNE ZAJĘŁO STA N O W ISK O ?

Polska, co po przeżyciu się inicyatywy Zachodniej, po
wołana jest w przeświadczeniu naszem, do otworzenia ery 
nowej w dziejach chrześciaństwa , Polska dźwignąć się 
nie może z pod zaboru bez przyniesienia w zmartwych
wstaniu swojem jasnej i zupełnej teoryi stanu. Ktokol
wiek tedy dzisiaj mówi i myśli o powstaniu w Polsce, 
musi pod kary. zawodu i szalbierstwa nieść uwieszony na 
szabli, księgę przykazań publicznych , księgę skończony 
i zapieczętowany uznaniem pokolenia majycego jej treść 
urzeczywistnić. Na język powszedni ta prawda tłumaczy 
się rnówiyc , że dzisiaj nie może być powstańcem , kto 
niema opinii politycznej i społecznej, a nie jest patryoty 
kto nie jest Demokraty Republikaninem.

Przed uletnieniem ludzkości, kiedy potężne indywi
dualności wyręczały wiedzę zbiorowy, ustawodawcy na
rodów przeznaczonych do spełnienia nowej missyi 
w świecie, dobrowolnie szli na wygnanie, i po latach 
wracali z ustron ia, z uskarbionemi w rozmowie z Bó
stwem księgami. Ale Chrystus zamknył szereg Messya- 
szów i prawdę wylał ze swojego serca między cale naro
dy. Od tej chwili usamowolnienia ludów, wielkiemi 
mężami przestali być ci którzy wiedzieli czego nikt inny 
nie wiedział, a poczęli być ci co najlepiej wiedzieli to 
co wszyscy wiedzieli. Od tej chwili nikomu już danem 
nie było wynaleśdź prawdę now y, jeno zbiorowości po
wołane zostały do rozwijania ku ojczystemu błogosła
wieństwu , nasienia upadłego na ich niwę w ostatniem 
słowie Bóstwa. Od tej chwili narody całe poczęły odpo
wiadać za ustawy sobie nadane ; wznosić się i upadać, 
cierpieć i zwyciężać, konać i zmartwychwstawać wedle 
stopnia cnoty i mydrości zbiorowej, jaky przy rozwija
niu ostatniego słowa Bożego okazywały. Ten jest począ- 
tek Demokracyi Cbrześciańskiej. Im naród który in- 
stytucyami swojemi odważniej i szczerzej zbliżał się do 
ideału wolności, równości i braterstw a, jaki Chrystus 
wiecznym testamentem przekazał ludzkości, tem więcej 
naród ten wyprzedzał inne w potędze, szczęściu i maje
stacie.

ROK v m .  C Z E Ś Ć  I I I .

Tym trybem, narody niedbałe i podzielne w jestestwie 
swojem, poszły na pastwę monarchizmowi, arystokra- 
cyi i księżokracyi. Polska upadła, bo się jej jestestwo 
rodzime zepsuło w podziale na panów i niewolników; 
bo narodowość jej a zatem i jej messyanizm zbiorowy 
zwietrzał nareszcie w przekwitłym wyjątku szlacheckim 
czyli że wróciła do pogaństwa, ale już bez warunków, 
jakiemi się pogańskie narodowości legitymowały bez 
twórczych indywidualności, któreby wyręczały mądrość 
i cnotę mnóstwa.

A nadaremnie ten anachronizm usiłował wkupić się 
do dziejów chrześciańskich, to wchodząc z niemi w obłu
dne układy, to wzywajyc przeciwko nim m onarchizm , 
mieszczaństwo i jezuityzm. Nieubłagany ideał prawdy, 
niemy a jasny jak słońce, mijał bezsilny rospacz, i szedł 
świecić dalej. Polska szlachecka odbieżona przy skona
niu od tego słońca , Polska zmalona do rozmiarów je
dnego spróchniałego stanu , musiała paśdź fizycznie pod 
nawały fizyczny.

Dla czegóż tedy, naród ten pod zawaliskami, tak po
tężnie, tak niecierpliwie tętni i oddycha? Czemuż się 
nie otulił w całun swój i weń nie wsiykł jak tyle in
nych narodów Słowiańskich, które same zostały cału
nem w rękach grabarzy? Odpowiedź na to pytanie, jest 
cały i jedyny podstawy naszej wiary demokratycznej, 
naszego przywiyzania do ojczyzny, naszej pracowitej 
cierpliwości przy jej grobie.

Polska żyje w więzach , w łom ach, w trumnie , żyje 
głośniej i dzielniej w męczarniach niż jej mordercy na 
tronie; bo pod zgliszczami szlacheckiemi, które morder
cy wzięli za naród , leży nietknięte , niewyczerpane, 
nieprzystępne dla śmierci pokłady jej społeczeństwa; a 

: tych pokładów narodowych dzieje, dopiero świtają. 
Polska nie umarła śmiercią stanu szlacheckiego, bo stan 
ten , właśnie ażeby stanem zostać, musiał się oddzielić 
od pnia narodowego , i paśdż pod wichrem najazdów, 
jak oschła gałęź obok nieprzystajnej doń przyszłości.

Pod ty Polską sejmikowy, kłótliw y, sypką, szlache 
cky, który trzej ciemięzcy rozdrapali, żyje mężnie i twar
do rdzeń nieskalany żadną sw aw olą, a któremu potrze
ba tylko trochę światła i powietrza, iżby wybujał po 
nad wszystkie pogrzeby i przemoce.

Do tego rdzenia powitego w popiołach stanu szlache
ckiego , jak w zeschłej larwie, do tej Polski ludowej,
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jm ie r ć  się żadna jeszcze n ie  d o b ra ła , a  słońce p raw dy  
d em o k ra ty czn e j, k tó rego  zatrzym ać n ad  sw ojem i m ara 
m i nie zdołały  an i m odły  , an i p rz e k le ń s tw a , an i uk łady  
s tan u  p rzeży tego— ten  ideał rów nośc i i b ra te rs tw a , o -  
s ta tn ie  słow o B óstw a do Ludzkości, w raca  sam o skw ap li
w ie pom agać , św iecić i św iadczyć now em u  narodzen iu .

Nie z p rzyw idzen ia  z a te m , an i n aś lad o w n ic tw a  żadne 
g o , w iern i słudzy ojczyzny, n iec ie rp liw i m atk i naszej 
p rzebudzen ia  , n ie  darem n ie  , n ie  lekkom yśln ie  ślubow a
liśm y w ierze dem okratycznej i p rzym ierzow i L udu  P o l
skiego. W  ślub ie  ty m  zaw arta  cała um ieję tność  stanu  i 
cały  patryo tyzm  dzisiejszego Polaka.

P ow stan ie  I S31 ro k u  było  o sta tn im  popisem  p a try o ty - 
zm u i m ądrości szlacheckiej. Kto prze to  ro zu m ia ł ty lko  
Polskę szlachecką , ten  n a  w idok  tak  straszliw ej k lę s k i, 
m usia ł zw ątp ić  o ojczyźnie i zostać ateuszem  po lity 
cznym  , jak  m usi zw ątp ić  o istności Boga i zostać a teu 
szem  re lig ijn y m  , k to  Boga szuka w  o b u m arły m  koście
le. Za p ra w d ę , k o m uby  w idzen ie  przyszłego p o w stan ia , 
stanęło  w postaci zeszłych zaw odów  , ten  do n iego n ie  
tę s k n i, ten  w ierzyć n ie  m oże w  n iepodległość P o lsk i, 
te n  za życia zeszedł do p iek ła  rozpaczy, i b ram ę  za sobą 
za trzasnął. P o lska  tak a  , po cz te rykroć  już zeznała przed 
E u ro p ą  , w ypuszczając oręż z r ę k i , że jej tc h u  b rak  (lo 
m ety  w skrzeszen ia  ; P o lska  t a k a , ja k ą  M oskw a zw ycię
żyła w  r . 1831, d źw ignąć  się ju ż  nie m o ż e ; a  w ięc dźw i
g n ąć  się m usi i n n a , n iezm ierzona n a ja z d e m , n iezg łęb io 
n a  p rz y w ile je m , n iezw ażona w szystk iem i sk a rb am i za
borców , n ieu ję ta  żadnym  podstępem  d y p lo m a c y i, n ie -  
rozdzie lna  różn icą stanów , n iezaw stydzona żadną w in ą  
przeszłości, w y b aw io n a  od  g rzechu  p ie rw o ro d n eg o , 
in n a  m łoda  , s iln a  i b łogosław iona.

Po  ostatn iej k lęsce , k iedy najżarliw si p a tryoc i starego 
zakonu zw ątp ić  m usie li o istności P o lsk i, bo  ty lko  tę ro 
zum ieli k tó rą  najazd  zd ruzgo ta ł i rozproszy ł po w szy
stk ich  s tro n ach  z ie m i, w tedy  n a  r a z , z zam ętu  skarg  
d a rem nych  i bezdennej p o w o d z i, w ystąp iła  tęcza p rzy 
m ierza m iędzy w ygnańcam i a lu d em  zag rzebanym , za
p o m n ia n y m , n iedostrzeżonym  pod żałobą przeszłości. 
N atenczas w ie lk i w ie szcz , co pokochał m ękę naszą m i
łością z w ia s tu n a , r z e k ł : « 0  Polsko ! tam  gdzie on i w i
dzą tru m n ę , ja  w idzę ko lebkę tw o ją . » I o d tąd  poczęła 
się m issya E m ig ra c y i, m issya w yw rócen ia  tru m n y  n a  
kolebkę , i uko łysan ia  w  niej Po lsk i L u d o w e j, m issya 
w yręczen ia  zb iorow ym  ro z u m e m , pojedynczych  m i
strzów , k tó ry ch  w  nieletności św ia ta , B óstw o zesyłało 
n a ro d o m  rozgrzeszonym .

Pod  ty m  ty iko w arunk iem , E m igracya w kup ić  się m ogła 
do n o w y ch  dziejów  P o ls k i, do ojczyzny o d rodzone j. P o  
za tą  m issyą , m u sia łaby  rozw iać  się w  pyle  cudzej zie
m i, jak o  o k ru ch  ru in y  sz lach eck ie j, b e z n a d z ie i i bez 
pam ięci. To też m o ra ln ie  i h is to ry czn ie , to  ty lko  ocalało 
z E m ig ra c y i, co k a rn ie  i w y trw a le  do nakazanego  jej 
pow ołan ia  przyłożyło  rękę. C okolw iek od tego  p ow o ła

n ia  o d p ad ło  , n iedosłyszanem  jest dla przyszłej P o ls k i, 
bo strac iło  o rg an  i m iarę  tej p rzyszłośc i— w róciło  do 
nicości in d y w id u a ln e j, do p ro ch u  bolesnej z a p e w n e , ale 
n iezrozum iałej dzisiaj n ikom u  ru in y  szlacheckiej. Otóż 
n a  n ieszczęście, n iezm ierna  w iększość liczebna E m i
g ran tó w , tego  b y ła  h istorycznego pochodzen ia  , że albo 
an typatyczn ie  w ystąp ić  m usia ła  przeciw  tem u  n adzw y
czajnem u p o w o ła n iu , albo  w drożyć się do jego  uciąż li
w ego  m echan izm u  w yznała  się n iezdo lną . A n ie  m am y 
an i p re te n sy i, an i p ra w a  n ieść sk arg  do  B o g a , o tak i 
stan  rzeczy, bo  on w y n ik a  fa ta ln ie  z sam egoż w ypadków  
n astępstw a . Ż adnem u poko len iu  h isto rycznem u , żadne
m u  s tanow i p anu jącem u  n ie  jes t danem  w yłam ać się od 
razu  z pod  ja rz m a  n a ro w ó w  sw o ic h , i w lać w  siebie 
św ieżą duszę. Owoż E m ig racy a  1832 r o k u , czem że o sta
tecznie b y ła , jeżeli n ie  ro zb itk iem  s tan u  i p anow an ia  
szlacheckiego ? Mógłże ten  s tan , żeby i z najzacniejszych 
m ęczenników  sw ojego rodzaju  złożony, w znieść się po 
utracie wszystkiego , do spow iedzi po jęć i tru d ó w , k tóre  
n ie  p rzysta ły  do jego  p rzy rody  kiedy wszystko posiadał, 
w szystko w iedzia ł i w szystk iem  w ła d a ł?  Oczywiście n ie, 
bo gdyby  ten  środek  ra to w an ia  ojczyzny, m ieścił się 
w  jego  deiin icy i i jego  zm ysłach  , toby  n im  by ł n ieza
w odn ie  uprzedził u p adek  osta tn iego  p o w stan ia . S tan  za
tem  w ładający  po raz o stan i P o lską  w  r .  1 831 , w yszedł 
z k ra ju  w u ło m k ach , czem  był w  k ra ju  w całości. Tego 
m u  za złe n ik t m ieć n ie  m oże , ale to  rzu ca  w ielk ie  św ia
tło  n a  cz te rnasto le tn ie  dzieje E m igracy i. To tłóm aczy 
w rodzony  bezzm ysł i bezsilność w iększości em igracy jnej 
w  m issyi aposto lstw a d em o kra tycznego ; to  tłum aczy  
u łu d n ą , c h o ro b liw ą , m alignow ą jej żądzę do k o n ty n u o 
w an ia  n a  w y g n an iu  u rw an y ch  k lęską rządów , narzeczów  
i n aw y k n ień  parafia lnych . —  Ale jakże  u rządzić  ro zb i-  
t k i , u ło m k i, m a r tw o ś c i , tego co b ęd ąc  ca lem  i ży w e m , 
an i siebie an i p ań stw a  u rządz ić  n ie  u m ia ło  ? G dyby to 
zresztą i  b y ło  fizycznie m ożebnem  , co Polsce lu d o w e j, 
Polsce p rzysz ło śc i, Polsce m ającej być  zaprzeczeniem  
w szelkiego stan u  i w szelkiej w a ś n i , co tej Polsce p rzy 
n iosłaby  ta  kolon ia  , ta  lek ty k a  tradycy j i w aśn i szla
ch eck ich ?  B yłby to  chyba in w a lid a  sejm ikow y, k tóry  
ju ż  szablą n ie  m ogąc , w yw ija łb y  szczudłem  d la  rozry 
w k i m łodego poko len ia .

Ażeby tedy  w zbić się w olą i m ęstw em  n a  S y n a j , jak ą  
O patrzność w skazała  w y g n a ń c o m , E m ig racya  m usia ła  
dop iero  ulżyć się z g rzechu  p ie rw o ro d n e g o , w ydzielić ze 
siebie część n ied o tk n ię tą  edukacyą  sz lach eck ą , be/.zm y- 
ślną  d la  nieszczęść d o k o n a n y c h , n ie ro z ta rg n io n ą  tę 
skno tą  po  osob istych  p rzyw ile jach  , szczeią w  swojej 
w ie rz e , bo  tej w ia ry  żadnej przeszłości n ie  z a ś lu b iła , 
n iepodejrzaną  w  pośw ięcen iem  sw o je m , bo  to  pośw ięce
n ie  by ło  jed y n ą  roskoszą , jed y n ą  m iło śc ią , jedynym  ro 
m ansem  jej św ieżego se rca ; n ie  zaślepioną pychą sw o ich  
zas łu g , bo  żadnych  w  Polsce szlacheckiej n ie  położyła. 
O czyw iście że to  m usia ła  być liczebnie m niejszość
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w  Em igracyi; w Em igracyi, której sama już exystencya 
świadczyła o braku wszystkich tych warunków w Polsce 
szlacheckiej, w  Polsce przeszłości.

Natenczas, z najgwałtowniejszych wichrów rozpaczy 
szlacheckiej, wydzieliła się dobitnie i pogodnie szkoła 
Towarzystwa Demokratycznego; instytucya szczelna 
niezłom na, do długiej zbudowana żeglugi wśród ulew, 
wirów i błyskawic tułactwa. Ale Towarzystwo Demo
kratyczne , nie miało pretensyi rzędzie ani burzę która 
je daremnie oblegała , ani przystanię do której cierpliwie 
niosło talizman życia i swobody — ani anarchię emigra- 
cyjnę, ani ujarzmionym narodem. W ewczesnem  a ja -  
snem zmierzeniu rzetelnej możliwości swojej, leży cały 
sekret niezłomności Towarzystwa Demokratycznego, 
w pośród zamętu emigracyjnego. Ono zamierzyło sobie 
wykonać w szystko , co wszelkiej Emigracyi wykonać na
leży ; ale ani źdźbła więcej. Towarzystwo byt swój ogra
niczyło ściśle tę możliwościę. To też godziny błogosła
wionej w której naród przejdzie z nauki do czyn u , 
powód exystencyi zwięzku naszego ustanie; a wtedy jako 
wychowani w  karności rewolucyjnej obywatele, skwa
pliwiej niż ktokolw iek, rozwiężemy się w  powszechno
ści rządzonej.

BUELO W -K U M M E  KÓ W

P R O JE K T  P O L IT Y K I E U R O P E JS K IE J , W  IN T E R E S IE  L U D Ó W  P O J Ę T E J .

( / /  'ijjąt, k z Gazety Poznańskiej ).

« Btielow K u m m e ró w  w ys ta w iw szy  w obrazach poli tycznych 
g łów n ie jsz y ch  pańs tw  E u ro p e j s k ic h ,  s ł a b e  każdego m o ca rs tw a  
s t ro n y ,  m ożl iw ość  i n iebezp iecz eń s tw o  p rzysz łych  w o jen  , a 
n a w e t  zagrożen ie  ogó lnych  w E u ro p ie  socyalnycli  z a b u r z e ń ,  
sięga n ak o n ie c  po p ro jek t  takiej poli tyki  , k tó rah y  niety lko  
zb ie ra jące  się c h m u r y  n a w a ln e  nud h o ry z o n te m  E u r o p y  zaklęć 
po tra fi ła  , a le n ad to  u s ta la jąc  na zawsze szczęście ludów , nie 
d o p u s z c z a ł a , aby  się ów  w id n o k rąg  k iedykolw iek  z a c h m u 
r z a ł .

Za zasadę  p ro jek tu  sw ego k ładz ie  a u to r  za m ie n ie n ie  poli tyki 
rzędów  na po l i ty k ę  n a ro d ó w ,  a ch rześc ianską  m iłość  b l iźniego 
d a je  jej za c h a ra k te r .  N a ro d y  jak  ludz ie  m a ję  o bow iązk i  
w zg lędem  s iebie ,  a m iłość  chrześc iańska  n ak azu je  d o p e łn ie n ie  
tych  o b o w ią z k ó w .  E u ro p a  j e s t  on y m  m ężem  e w a n g ie i ic z n y m ,  
k tóry o d e b ra w sz y  od Boga la len ta  ośw iaty  i re l ig ii ,  m a  oraz 
p o w in n o ś ć  użyć tych  d ó b r  ku p o ży tk o w i  ziem i w s p ó lb ra -  
tn ic h .  T o  p o s ła n n ic z e  zadan ie  E u r o p y  rozk łada  się s to s u n k o 
wo na  jej p o je d y n c z e  ludy .

Z tego w ychodząc  p u n k tu  po ro z e b r a n iu  p o s ła n n ic tw a  p i ę 
ciu  g łó w n y c h  dzisiaj m o ca rs tw  e u ro p e j s k ic h ,  a u to r  p r o p o n u je  
kongres  rzędów  E u ro p e j s k ic h  dla u tw o rzen ia  federacyi  pań s tw  
ca łe j  E u r o p y ,  m ający  na celu u t r z y m a n ie  p o ko ju  i pozyska
nie  wszelk ich  d ó b r  in a te ry a ln y c h  i d u c h o w y c h  dla  lu d ó w .  
Eedc ra cya  p a ń s tw  o p a r ł a b y  b y ła  na u s taw ie  o rg an iczne j  , 
której  g łó w n e  zasady  m u s ia ły b y  być n as tę p u ją c e  : 1) wy- 
przysiężen ie  się poli tyki  zaborczej  w E u r o p i e ;  2)  u p rza tn ien ie  
sp o ró w  o b ecn ie  pokój E u ro p e j s k i  z a k łó c a j ą c y c h ; 3)  zn ies ien ie  
wojsk  s to jących  i zas tąp ien ie  ich g w a rd y ą  n a r o d o w ą ;  4)  roz- 
P ’san ie  k o n t in g e n s u  na  p rzypadek  w o j n y ; 6 )  za d e k l a r a c j ę

w o jn y  się u w a ż a ,  gdy w zachodzących spo rach  rząd federa 
cy jny  sam sob ie  sp raw ied l iw o ść  w y m ie rza ,  a lbo  się w yrokowi 
są d u  kongresow ego  nie p o d d a je ;  tudzież  g d y  bez w iedzy  
p ań s tw  w sp ó łfed e racy jn y ch  uzb ra ja  s i ę ;  federacya  niety lko 
m iędzy  sobą  pokój u t r z y m y w a ć  będzie  , a le nie d o z w o l i , aby  
m o c a r s tw o  ja k ie  e u ro p e j sk ie ,  do  f e d e r a c y i , m im o  w e z w a n ia ,  
należeć n ie c h rą c e ,  pokój z a k łó c i ło .

Dzisiejszy s tan  Po lsk i ,  W ło ch  i F r a n c j i  europe jsk ie j  jes t  
p o w o d e m  w e d łu g  a u to ra  do  c ią g ły c h  w E u ro p ie  n iepoko jów ,  
zm iana  lego s ta n u  ma też być p rzedew szys tk iem  u s i ło w a n ie m  
ko ngresu  fede racy jnego ,  i to s tanow i g łó w n y  p u n k t  p ro jek tu  
a u to r a .

A u to r  na po t rzebę  res tau racy i  Polski p o d a je  p o w o d y  n a j 
przód p o l i ty c z n e ,  ze w zględu na R ossyę ,  k tó ra  po zm oskw i-  
cen iu  Polski ,  s t r a s z n y m b y  się s ta ła  dla E u r o p y  kolosem  i 
zagraża łaby  b e zpoś re dn io  P ru s s o m  i A u s l r y i ;  p o w tó re  podaje 
p ow ody  m o ra ln e ,  że E u ro p a  w in n a  w S ło w iań sz czy zn ie  w y 
nieść n a ró d  do n ie p o d le g ło ś c i , co się n a jw iększą  w śród  S ło 
w ian  c y w i l i z a c ją  odznacza ł  , a b y  ty m  sp o so b em  ca ły  m n o g i  
ród  S ło w ia n  podnieść  z n iew oli ,  u p o d len ia  i b a rb a rzy ń s tw a ,  
l l i s to ry a  poczyta to k iedyś  na h a ń b ę  ośw ieconym  n a ro d o m  
X I X  w ieku  , że o b o ję tn ie  p a trza l i  się w p o ś ró d  sieb ie ,  na los 
! / 3  części  ludnośc i  E u r o p y  w  go rszem  zostającej  p o n iżen iu ,  
niżeli m u rz y n i  w A m e r y c e .  Polska  n ie p o d le g ła ,  ze rządem  s i l 
n y m  i sp r ę ż y s ty m ,  z o b a lo n ą  n ie w o lą  w łośc ian  , i z ośw ia tą  
E u ro p e j s k ą ,  s ta ła b y  s ię  n ie  tylko m o c n e m  p rze d m u rz e m  E u 
ropy  od w s c h o d u ,  ale b y ła b y  oraz je d y n ą  nauczyc ie lką  dla 
w s p ó łp o b ra ty m c ó w  w W ęg rzech ,  w T u rcze ch  i w Rossyi .

W edle  a u to r a ,  P o lska  kon g reso w a  nie  w y s ta rcz a łab y  na 
taką  ro lę .  N a leża łoby  ją  p rzy w ró c ić  w  p rzed ro zb io ro w y ch  
g r a n ic a c h ,  ab y  m ogła  s p e łn ić  m issyę  cywilizacyi S ło w ia ń 
szczyzny i zostać s t ró żem  cywilizacyi  E u ro p e js k ie j .  Za p ro -  
w in ey e ,  k tó reby  Rossya do  Polski pow róc ić  m u s ia ła ;  m o ż n a b y  
ją w y n ag ro d z ić  osa dzen iem  na I ron ie  P o lsk im  księcia Leu-  
c h te n b e rg a ,  zięcia Cesarza M iko ła ja ,  cz e m b y  się i d y n a s ty 
cz n y m  w idokom  Rossyi d o godz i ło ,  i o b u d z i ło  s y m p a ty e  Pola
ków dla księcia z k rw i  N apo leońsk ie j .  G d y b y  zaś  Rossya 
d ro g ą  pokoju  na to p rzystać  n ie  c h c ia ła ,  federacya E u ro p e j s k a  
zrausićby  ją  do  tego m ia ła  p r a w o ,  gdyż  dzisie jszy s ta n  k ró le 
s tw a Po lsk iego  j e s t  tak iem  p o g w ałcen iem  t r a k ta tu  W ie d e ń 
skiego ze s t ro n y  C a rs tw a  , że  i in n e  w s p ó łk o n g re s o w e  m o c a r 
s tw a  od d o p e łn ie n ia  je g o  w a ru n k ó w ,  co do  Polski ,  za u w o l
n io n e  u w aża ć  się m o g ą .  A u to r  d o ść  w y ra ź n ie  pow iada  ^slr. 
3 4 7 . ) ,  że taka kom b in acy a  poli tyczna b y ła b y  tylko p ó ł ś r o d 
kiem  , a ze w zg lęd u  na  d y n a s ty ę  f ran c u sk o - ro s sy js k ą , dla p o 
g ran iczn y ch  N iem iec  n ie b e z p ie c z n ą .  Z e  lepicjby  za tem by ło ,  
g d y b y  w o jn a  los Po lsk i  ro zs t r zy g ła ,  a lb o w ie m  na tencza s  o s ta 
tecznie  i kw es tya  o ry e u ta ln a  za ła tw io n ą b y  b y ła ,  i n iem ieck ie  
nadba ł tyck ie  p ro w in e y e  m o g ły b y  b y ć  w y z w o lo n e ,  i na  t ro n ie  
P o lsk im  osadzony  książę z familii n iem ieck ie j  , więcej  da jący  
r ę k o jm i  pokoju  dla N ie m ie c .  Rossya  z a m ie n i ła b y  ró w n in y  
P o lsk ie  i b a g n a  L i te w sk ie  i je z io rn e  okolice F in la n d y i  n a  c u 
d n e  do liny  P e r s j i ;  w zam ian  W a rsz a w y ,  W ilna  i Rygi dos ta ła ,  
by  T e h e ra n  i I s p a h a n ,  i z pod m ro ź n ó j  p ó łnocy  p rzen ios łaby  
się w p o łu d n io w y  a z ja ty c k i  k l im at .  E u ro p a  podnosząc  w ojnę  
dla Polski , p o d ję ł a b y  ją  we w łas n y m  in te res ie  i w in teres ie  
ludzkości ,  zagoiłaby r a n ę  , z m aza łab y  b łą d  po l i tyczny ,  a n a 
reszcie  o s ią g n ę łab y  to z m n ie jsz y m  krwi roz lew em  ( s t r .  3 4 8 ) .  
Każdy to czu je ,  że w obecnych  okolicznościach  1 5 0 , 0 0 0  fede. 
racy jucgo  wojska posu n ię te  na  W arszaw ę do  M o s k w y ,  i d ru g i  
laki k o rp u s  sk ie ru w an y  ze L w ow a  na M oskw ę —  g d y b y  sie
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przytem Colta Angielska pod Kronstadem , a Francuska pod 
Krymem pokazała —  zachwiałyby potęgę Rossyi i zmusiłyby 
ją  do poddania się systemowi polityki pokoju , w interesie 
ludów podjętej.

Zwrócenie Galicy i ze strony Austryi nie powinno mieć ża
dnej trudności.  Austrya najwięcej zagrożona od Rossyi, przy
nieść powinna dobrowolnie  tę ofiarę, jeżeli oddanie p row incji ,  
błędem politycznym nabytej,  i osłabiącej wewnętrzne bezpie
czeństwo państwa ofiarę nazwać można.

Odstąpienie W. Ks. Poznańskiego, wedle autora,  większym 
ulega t rudnośc iom ; raz dla ludzkości niemieckiej, która 1/3 
część mieszkańców Księstwa stanowi,  powtóre ze strategicznych 
względów, albowiem tym sposobem i Szląsk i Prussy byłyby 
odcięte i Marchia Brandeburska, będąca sercem kra ju ,  odsło- 
niętąby została. Rząd Pruski mógłby zatem tylko ułatwiać 
emigracyę Polaków do Polski. W jed n y m  tylko przypadku, 
powiada pan Buelów ( str .  3 5 0 . ) ,  Prussy mogłyby odstąpić 
Poznańskie, to jest  : w razie wojny, którąby same z Rossyą 
prowadzić m usia ły .  Natenczas z Księstwa Poznańskiego obwo
łana  restytucya Polski, z księciem Pruskim na tronie i kon- 
stylucyą w r ę k u ,  do tego 2 0 0 ,0 0 0  wojska, potrafiłyby zape
wnić Prussom zwycięstwo. »

Autor  uważa sam, projekt swój jako pici desideria  i my 
przedstawiliśmy tu uwagi jego dotyczące P o l sk i , na dowód 
tylko że cudzoziemcy życzący dziś jej przywrócenia, n iepojm ują  
in n e j , jak w dawnych przed rozbiorowych granicach.

W IA D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

P o l s k a  —  Żydzi ulegli znowu nowemu ograniczeniu. 
Senat rządzący w ydał  ukaz pod dniem 6/18  paździer
nika następujący : 1 ) nie wolno żydom mieszkać w szynko- 
wniach , gościńcach i t. d. w ogóle w domach gdzie trunki 
przedają; 2 )  nie wolno im prowadzić małego handlu wódką, 
spiritusem , piwem i miodem , ani też przez chrześcian zastę
p o w a ć ; 3) ani napojów tych roznosić po w s iach ,  polach, 
drogach czy na przedaż czy na w ym ianę ;  żadnych posiadać 
b ro w a ró w ;  5 )  ani też palić spirytusu.  H urtowy handel t ru n 
kami gorącemi jest im dozwolony , mniej jed n a k  przedać nie 
mogą jak jedną  beczkę.

Oprócz tego zakazu trafia żydów jeszcze inne niemal ostrzej
sze rozporządzenie. Płacić hędą podatku od każdego zabitego 
wołu koszernego 21 rubli srebrem , jeżeli żaś zabite bydle 
okaże się być trefne czyli nieczyste,  ma być niezwłocznie 
w ziemię zakopane, które dotąd odprzedawano chrześcianom. 
A to z tego prawnego p ow odu ,  że mięso uważane za z ie .dla  
żydów przez żydów , nie może być dobrem  dla chrześcian.

—  Minister oświecenia U w arów , wydał rozkaz, aby wszy
scy uczniowie uniwersytetów i szkól państwa rossyjskiego 
za dawane im nauki opłacali honorarium  , które dotychczas 
nigdzie w Rossyi, oprócz na uniwersytecie  D o rpack im ,  pobie
rane  nie było. Według tego rozkazu, uczniowie uniwersytetów 
w Pe tersburgu  i Moskwie, mają opłacać po 40 rubli srebrnych 
rocznic,  na innych po 20 ,  a w liceach po 15. Podatek ten, ma 
wejść w wykonanie  od Igo  Stycznia 1846 ro k u .

— Postanowieniem Rady Adminis tracyjnej z d.  13 listopada 
skazani zostali na konfiskatę majątków 1. Bentkowski F ranc i
szek przed rewolucyą uczeń szkoły politechnicznej,  a w czasie 
rewolucyi podoffieer a rty llery i.  2 .  Bońkowski Hieronim Napo
leon przed rewolucyą Magister Uniwersytetu  Warszawskiego.

3. Ciemochowski Tomasz przed rewolucyą rachmistrz dyeta- 
ryusz w Kom. Rząd. Przychodów i Skarbu. 4. Fijałkowski 
Zeflryn w czasie rewolucyi szlabslekarz wojska polskiego.
5. Górski S tan is ław . 6 .  Gąsowski Hipolit  podoffieer pułku 
26° piechoty liniowej. 7 .  Heinrich Wojciech lekarz wojskowy. 
8. Krochmaiski Wawrzyniec. 9.  Modliński Antoni .  10.  Oj- 
rzyński Stanis ław żołnierz 3?° pu łku  u łan ó w .  I I .  Ruczelski 
Andrzej- 12. Styrkowski Franciszek. 13. Służewski Stani
s ław. l i .  Szabrański Tomasz. 15. Szymonowicz Marcelli 
mieszkaniec miasta Krakowa, który służył w wojsku rewolu- 
cyjnern.

R o s s y a  —  Waleczność Górali Kaukazkich wzbudziła  wiel
ką ku nim sympatyę w Muzułmanach azyatyckich, a stąd 
przechodzą oni łączyć się z nimi częścią morzeni , częścią cie
śninami Georgii. Mikołaj przerażony tą wiadomością rozkazał 
arnbassadorowi swemu w Konstantynopolu oświadczyć Porcie, 
iż jeżeli nie powściągnie swoich poddanych od łączenia się 
z C zerk iesam i, uważać to będzie za wypowiedzenie mu woj
ny. Porta znajduje się przeto w krytycznem położeniu , bo 
cóżkolwiek przedsięweźmie, urazi albo Mikołaja, albo swoich 
poddanych. ( ( ju z .  S z lą sk d ).

—  Stosownie do carskiego ukazu, kura to r  Dorpackiego un i
wersytetu wydał  rozporządzenie, na mocy którego, każdy 
uczeń wstępujący do uniwersytetu  od d .  28  grudnia I8 a 5  r. 
powinien czysto mówić po rossvjsku według  wszelkich pra
wideł g ram m atyki ,  napisać zadane sobie tema i rozumieć 
wszystkich znanych poetów i prozaików rossyjskich tak prze
szłych jak dzisiejszych. Wychodzący ze szkół z postępem 
m iernym  w języku rossyjskim, przyjmowani do uniwersyte
tu nie będą. Aby zaś ułatwić  znajdującym się już w u n iw er
sytecie nabycie języka rossyjskiego, professorowie fakultetów 
odczytywać mają swoje prelckcye po rossyjsku, wyjąwszy 
tylko professorów fakultetu teologicznego.

(G a z . P ow sze. P ra ska ).

—  Gazety niemieckie potwierdzają wiadomość gazet angiel
skich o nowej klęsce poniesionej przez Moskali na Kaukazie. 
Szamil wpadł  niespodzianie na oddział moskiewski,  eskortu
jący zapasy wojenne iżywność do fortec ; takowy wyciął,  i ca
ły transport  opanował.

Rzym —  Szczegółów o pobycie Mikołaja w Rzymie nie 
udzieliły jeszcze dzienniki.  W edług G azety  A ugsburskie j, nie
którzy z kardynałów nakłaniali papieża iżby wyjechał z Rzymu 
podczas pobytu w nim M ikołaja ,  ale papież nie chciał iść za 
ich z d a n i e m .  Dzienniki f iancuzkie mówią iż Mikołaj uściskał 
się z Papieżem, i odbył z nim tajną konferencyę;a Dostrzegać*  
Reński zawiadomia iż udzielona naprzód przez Gazeto, Norym
berską  wiadomość, jakoby wszelkie nieporozumienia między 
carem a stolicą apostolską usta ły,  potwierdza się zupełnie.  
Miało się to stać za pośrednictwem Austryi , i oba dwory za
gw aran tow ały  Papieżowi przez wdzięczność spokojne posiada
nie państwa rzymskiego. Zasługuje też na uwagę iż w tajnym 
konsystorzu odbytem d .  24  listopada Papież przemawiając do 
zgromadzonych kardynałów nie wspomniał nic o ucisku kato
lickiego kościoła w Polsce.

Dnia 17 listopada um ar ł  w S t . -E t ie n n e ,  w 80  roku życia, 
b.  pu łkownik  F ranciszek  Sa lezy  W in n ick i.

W  D RU K A R N I BO UR G OG N E I  MA RT IN ET  ,  PRZ Y ULICY J A C O B ,  30 .


